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N A D E S Ł A N E: 

Niniejszyrn zawiadamiam, iż z dniem 15-go b. m. 

p. A n t o n i T r a w i ń s k i 
przystąpił jako czynny wspólnik do fabrykacji Cykorji, istniejącej w Łowiczu pod firmą 

Herman Zudnili 
która i nadal pod tą samą firmą prowadzoną będzie. 

, 13-~-1 Herman Zudnik. 

I Filja Syndykatu Rolniczego Warszawskiego w Łowiczu 

przyjmuje zamówienia na wagonowe ładunki 

ZIE N A ' Ó 
po 1.65 kop. za korzec 280 funtów loco stacja Łowicz Wieclmlski. 

.J Prosimy zamawiać przed nadejściem mrozów. 

Fabryka odlewów 

--- i narzędzi rolniczych 

W SRZEDNIGKlEGO 

]VI. T II r llRZY8SK lEGO 
w Lo w iczu. 

W~rabia: Nowość - KIERATY NA ŻELAZ
NYCH RAMACH, młocarnie, sieczkarnie, 
walce pierścieniowe, kultywatory i t. p. na
rzędzia rolnicze, ramy do okien, MASZYNY 
DO ROBIENIA CEGŁY, oraz wszelkie od
lewy. 

Ceny przystępne. 
498. 

HANDLOWO-PRZEMYSŁOWE 

Towarzystwo Wza!emnego Kredytu w bowiezu 
ZAŁOŻONE w ROKU 1905-ym 

Przyjmuje Kapitały na lokatę terminową i nn rachunek bieżący na nastę
pujących warunkach: 

Na rachunek bieżący wypłaca 4°10 
(do natychmiastowego zwrotu) 

Z terminem półrocznym 6°1o 
Z terminem rocznym 61

/2 

Z terminem dwuletnim ~olo 
Rada Towarzystwa: Prezes Tatarzyński M" Fiaki Al., Zelechowski M. 
~Jarkowski S., Blum I., Wyrzykowsld A, Liberman L., Schmidt E., 

Stanisławski S., Wekstein A. 
Zarząd Towarzystwa: .Michał Wekstein, Franciszek Hoppe, Franci

szek Gą tkiewicz. 
Biuro Towarzyst\'\'a czynne codzicń (oprócz niedziel i świąt) od lO-ej rano 

do godziny 2-ej po pol. 

p r Z y U I i C Y W j a z d D W e j p r D wad z ą c e j d D K D I e i. 
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t Piątek Ojiarowanze N. M. P.*), Alberta. 
Sobota Cecylji P. M., Marka i Stefanji. 
Niedzz'ela Klemensa P. M., Felicytaty M. 
Poniedziałek Jana od Krzyża W. 
Wtorek Katarzyny P. M., Erazma M. 
Środa Piotra P. 1\11., Konrada B. W. 
Czwartek Wirgiljusza B., Barlaama W. 

*) Ofiarowanie Najświętszej Marji Panny. To 
święto us tanowionem zostało na obchód pamiątki 
poświęcenia Marji I;'anu Bogu w świątyni Jero
zolimskiej. Było u Zydów pobożnym zwyczajem 
ofiarować Bogu nowonarodzone dziatki, celem 
ściągnienia na nie, z wysokości Nieba, łask jak 
najobfitszych. Joachim i Anna, szczęśliwi rodzice 
błogosławionej Marji, stawili się w świątyni Jero
zolimskiej i oiiarowali Panu tę od Niego wybraną 
dziecinę. Marja, jak powiada św. Hieromin "od 
samego rana do godziny trzeciej dnia (to jest dzie
wiątej przed południem) przepędzała czas na mod
litwie; od trzeciej do dziewiątej (to jest naszej 
trzeciej po południu) pracowała; potem znowu się 
modlił1 az do obiadu. Pierwszą była w czasie 
świętegn czuwania, z największą ścisłością zacho' 
wywała przepisy zakonu, była pokorną i najdo
skonalszą w cnotach pomiędzy towarzyszkami. 
Nigdy nie unosiła się gniewem, wszystkie słowa, 
które z ust jej wychodziły, taką tchnęły słodyczą, 
ze łatwo w nich poznać mozna było ducha Bozego." 

X *** 

JJrueia J(sittżlle!l! 
Będąc na kursach rolniczych w Mie

czysławowie, Widzę, że my Księżacy bar
dzo mało dbamy o oświatę i naukę, która 
ma talc wielkie znaczenie W dzisiejszych 
czasach. Kursy rolnicze W Mieczysławo
wie istnieją drugi rok. W roku ubiegłym 
wyszło z kursów do swoich wiosek ro
dzinnych 35 uczni, aby pracować na swoim 
zagonie ojczystym i być po.lytecznemi 
pracownikami dla kraju. Lecz między 
niemi ani jednego księżaka nie było. 
W bieżącym roku, w pierwszych miesią
cach, było nas księżaków na kursach 6-u, 

Książ~ Józef 
?oniatowski. 

(Ciąg dalszy)_ 
Wkrótce Książę Józef otrzymał roz

kaz objąć dowództwo naczelne na pra
wem skrzydle wielkiej armji, lecz to uwa
żal za trudne dla siebie, Więc napisał do 
Berth iera, że nominację tę: "uznaję za 
znacznie przechodzącą moje siły i uzdol
nienie", a do Davousta zwrócił się z proś
bą, ażeby "w imię stałej swojej przyjaźni", 
nie odmÓWił mu "dOŚWiadczonej swej 
rady". 

Ze Słucka na Dudzieze, Ihumeń, ru
szył do Mohylowa i tu zatrzymał się na 
czas dłuższy dla wypoczynku głodem 
i marszem wyczerpanego żołnierza. W Mo
hylowie stan korp_usu przedstawił mu się 
rozpaczliwie, w krótkim stosunkowo cza
sie, straci! 7,000 żołnierzy. Żali! się na 
to w raporcie do Sztabu głównego. Lecz 
Napoleon nie chciał zrozumieć Księcia . 

W ódz polski tracil uznanie u Cesarza 
Francuzów, byl zachWiany na swym sta
nowisku l posła! adjutanta, Antoniego Po
tockiego, szefa szwadronu, z tłumacze
niem, ten mu przyWiózł od Napoleona, 
twarde wyrazy gwałtownego potępienia. 

Książę Józef Wielce przygnębiony, 
przeprawi! się przez Dniepr i forsownym 
marszem na Szkłów, Romanów w połOWie 
sierpnia doścignął wielką armję stojącą 
pod starożytnemi murami z basztami, opa-
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lecz po pewnym czasie pozostało nas 
4-ch; dwuch do końca roku nie wytrwało. 
Na przyszły rok jeszcze się gorzej zapo
wiada; do tego czasu zgłosito się okolo 
100 kandydatów z różnych stron, lecz 
między niemi ani jednego księżaka. 
A przecież te kursy rolnicze w Mieczy
sławowie są założone dla najbliższych, 
a mianowicie: Łowickiego, Kutnowslciego, 
Łęczyckiego i Kujaw. Otóż my Księżacy 
mając tak blisko szkołę, o ile możności 
powinniśmy z niej korzystać, to jest czer
pać z niej naukę, wiedzę rolniczą i wie
dzę życiową, gdyż ta wiedza i oświata 
jest podstawą naszego dalszego życia po
jedyńczego i społecznego. To też nie 
wiem, jak wytlómaczyć tę naszą opiesza
łość i lenistwo, w których my tak się za
sklepiamy. 

Często daje się słyszeć - po naszych 
wioskach takie rozumowanie: co mi tam 
po nauce i oświacie, bylem jeno pienią
dze miał, to już wszystko będzie dobrze; 
albo jeszcze: nauczyć się tyle, ażeby na 
książce do nabożeństwa można się pomo
dlić, to już będzie wystarczające. Inni 
mówią: szkoły takie psują młodzież, de
moralizują, rozleniWiają i robią bezbożną. 
Otóż te rozumowania są niemądre i zu
pełnie błędne. Przecież nasze księstwo 
Lowickie należy do najzamożniejszych w 
KrólestWie okolic. l chociaż mamy pie
niędze i zamożność, jednak jesteśmy opa
nowani przez żydów. Cały nasz handel, 
przemysł, Większe przedsiębiorstwa i fa
bryki znajdują się w rękach obcych. Co 
żydów i niemców doprowadziło do tego 
handlu i bogactwa, jeżeli nie Większa 
oświata i Wiedza, aniżeli u nas. Weźmy 
jeszcze wychodźctwo do Ameryki i Prus. 
W ostatnich latach wychodźctwo do Ame
ryki i Prus u nas na KsięstWie przybiera 
groźne rozmiary. I idą tam całe zastępy 
młodzieży, najzdrowszej, najsilniejszej, pra
cować u obcych, najczęściej swą krwaWi
cą wzbogacać naszych wrogów niemców, 
jak rÓWnie.l na poniewierkę i hańbę. Otóż 

sującemi miasto Smoleńsk, odległe od 
Warszawy o 842 w. a od Moskwy 392. 

Spotkanie się Napoleona z Księciem 
Poniatowskim było Wielce burzliwe. Ce
sarz obsypał Księcia i jego szefa, Stani
sława Fiszera wyrzutami, wytylcał im błę
dy, unosit się z powodu nadmiernego 
ubytku w szeregach, jednym słowem, da
wał upust niezadowoleniu i niepokojowi, 
jaki go zaczął trawić wskutek fatalnego 
przebiegu kampanji. Poniatowski tłuma
czył się Z umiarkowaniem, lecz stanowczo. 

Dopiero po odbyciu rewji oddziałów 
polskich, po osobistem przekonaniu się, 
że w każdym razie W nich było lepiej 
niż gdzieindziej, Napoleon zmieni! swe
postępowanie względem Księcia, - wyra
zi! swe zadowolenie. 

Napoleon stanąwszy pod ogrol1lnemi 
murami Smoleńska, klucza Rosji, "śWię
tego miasta", pragnąl stoczyć walkę, 
gdyż do tej pory wojska rosyjskie, jak 
złudny miraż na pustyni znikały, przepa
dały gdzieś bez śladu wśród lasów, a wiel
ka armja i Polacy napotyl{ali na drodze 
tylko grupy wsi i osad popalonych przez 
cofającego się wciąż nieprzyjaciela. 

Minęło 7 tygodni od przebycia Niemna, 
wojska przeszły już setki mil, stra:ily 
dziesiątki tysięcy ludzi, bądź to w drob
nych potyczkach, a nieustannych utarcz
kach, bądź to przez nieszczęsną dezercję 
z szeregów, lub szerzące się wśród wojsk 
choroby-i nie zdobyły dotąd jeszcze nic, 
prócz zgliszczy. Taki nieprzyjaciel, któ
ry własny kraj pustoszy, pali, który z gru
zów własnych tWierdz i grodów, czyni 
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czy ta nasza ziemia karmick:ka pomie
ścić i wyżywić nas nie może? A przecież 
nasi OjCOWie bronili tej ziemi przed wro
gami, za nią krew przelewali, a my ją 
dobrowolnie opuszczamy, szukamy Ame
ryki i Prus; dla żydów i niemców u nas 
jest Ameryka, oni do nas ściągają i im tu 
nie jest za ciaslIo. A ileż to kraj nasz 
musi sprowadzać i poszukiwać poza gra
nicami różnych majstrów fabrycznych, in
struktorów mleczarskich i wielu innych 
pracowników, gdyż ich u nas brak. A 
przecież zamiast iść do Ameryki i Prus 
i szukać tam złotych gór, a W rzeCZyWi
stości być wolami roboczemi, to lepiej 
będzie, jeżeli my będziemy się uczyli 
i dane stanowiska zajmowali, jak rÓWnież 
swój zagon uprawiali. Komu tę Winę 
przypisać należy, jeżeli nie . nam samym 
i tej naszej zmorze ciemnocie, która nas 
tak srodze trapi. Prawda, trzeba przy
znać, że i my o naukę dbamy; przecież 
ileż naszej Księżackiej młodzieży uczy 
się w szkołach, albo je ukończyło i jest 
na różnych stanowiskach, łecz z nich naj
częściej nasza wieś pożytku nie ma; oni 
są dla nas straceni. Ci zrobiWSZy jakąś 
karjerę stają się niedostępnemi, patrzą na 
swych braci z góry i uważają ich za coś 
niższego, rozumie się, że są tu wyjątki 
jak wszędzie. 

Warto jeszcze zastar.owić się nad po
stępem naszego gospodarowania. Otóż, 
my w rolnictwie bardzo małe zmiany na 
lepsze wprowadzamy, a najczęściej go
spodarujemy tak, jak gospodarowali nasi 
Ojcowie. A przecież my dziś tak gospo
darować nie możemy, gdyż ludność z ka
żdym rokiem się zwiększa, gospodarstwa 
się drobnią, a ziemi nie przybywa. Prze
cież to rolnictwo bardzo jest ważne, gdyż 
stąd wszyscy czerpią środki do życia. 
Otóż należałoby nam rolnictwo podnieść 
na taki poziom, na jakim jest W Za chod
niej Europie, a podnieść je jedynie mo
żemy przez szkoły rolnicze, wycieczki, 
kółka rolnicze i t. p. 

sobie wał ochronny, taki wróg nie podda 
się, nie ulegnie łatwo. 

Barclay de Tolly, rodem szkot, wódz 
rosyjski, mimo rad jenerałów, Bagrationa, 
Benigsena i Wielkiego Księcia Konstan
tego, nie da! się wywabić w pole, lękał 
się genjusza cesarza .Francuzów. Murat 
tłumaczył Napoleonowi, że Rosjanie nie 
chcą i zapewne i tą razą nie stoczą bi
twy. "A Więc trzeba nam przejść Smo
leńsk i pójść dalej?" pytał cesarz. "Nie!
odpOWiedział Murat,-nie chciałeś zostać 
w Witebsku, zostań tu,-dosyć już tej go
nitwy". Lecz Napoleon był nieugięty, 
wszelkie błagania i perswazje nie poma
gały, parł do Moskwy, utrzymując, że tego 
miasta dobrowolnie Rosjanie nie oddadzą, 
muszą go bronić i muszą być pobici! 
Murat na klęczkach przedstawiał, - "Mo
skwa nas zgubi, zgubisz siebie i nas". 
"Nie, odrzekł cesarz,-pójdę tam stanoW
czo, honor i chwała tego żąda! Tam sta
niemy, tam dopiero odpoczniemy". A tym
czasem rozkazał wojsku uderzyć na Smo
leńsk. 

. Francuzi od lewej, Polacy od prawej 
strony, jęli zdobywać miasto. 

Wyjechał Książę Poniatowski na cze
le swoich hufców. Obecność jego doda
wała bodźca zuchom, był to bOWiem ich 
..yódz właściwy, dzielny rycerz-bohater. 
Zar płonął W ich sercach, piekły lance, 
paliły karabiny, Cesarz na nich patrzał!
a przed nimi by! Smoleńsk, - niegdyś 
mój Boże! gród polski, który na mocy 
umowy zawartej w roku 1667 w Andru
szowie, Rzeczpospolita Polska ustąpiła 



My dziś szkoly rolnicze jeszcze nizko. 
traktujemy, odnosimy się do nich z lek
ceważeniem, przez co nasz chłopski stan 
jest ciemny i pogardzany, bo sami nie 
umiemy go podnieść. Gdzieindziej ina
czej naukę rolniczą cenią. Weźmy za 
przykład Czechy: tam rolnictwo jest na 
pierwszym miejscu. Szkól rolniczych, jak 
i zawodowych, mają dużo i na nie pie
niędzy nie żałują, a jednak są bogaci. 
Młodzież, po wyjściu ze szkól, osiada na 
swoim ojczystym zagonie, lub w kraju, 
a nie wysługuje się u obcych. Przemysł, 
lzaJ/;Jel i fabryki wszystko to zna/duje StQ 

w 1'likach Czeskich. My na szkoły pienię
dzy nie mamy, ale wódki zato nasze 
księstwo łowickie w przeciągu roku wypija 
za 300.00C rubli. Na to nie żal, a ileż 
za te pieniędze byłoby szkól, ochron i Heby 
się ludzi z nędzy i biedy wydźwignęło. 
Otóż nie żałujmy pieniędzy na naukę 
i oświatę, pamiętajmy, że w oświacie jest 
s'ła i potęga, ona zrówna wszystkie war· 
stwy ludności i doprowadzi do dobrobytu 
i rozwoju. 

Wasz brat Teofil Wojda, 

lVlieczystawowiak. 

P a ID i ę t a s z? 
poświ~cam Helenie Ł. 

Pamiętasz te sielskie cudowne wieczory, 
Gdy łuną zachodu czerwienią się bory 
I biją ku górze z nad łąk i moczarów 

Smugi oparów? 

Pamiętasz te pola ubrane w zbóż złoto, 
Gdy mrok je zasnuwa prawdziwą tęsknotą, 
A liści szmer płacze nad dolą tej ziemi 

Lzami cichemi? 

Ł o W I C Z A N I N. 

Pamiętasz zacisze cienistej ustroni, 
Gdy z sercem przy sercu i skronią przy 

[f.kroni 
Słuchaliśmy razem jak słoWik miłośnie 

Śpiewał o wiośnie? 

Gdy odblask księżyca drżał cicho na fali, 
A myśmy w płomiennym uścisku szeptali, 
Że rzuca snop światła na nasze istn enie 

Miłości tchnienie. 

To wszystko minęło w upojeń zachwycie, 
Zbyt długo nie dalo przebywać nam życie ... 
Zostaje dziś pamięć nad uczuć mogiłą. 

O tem co było ... 

Widzieliśmy wtedy w obłędzie kochania, 
Że ono kwitnące ogrody odsIania, 
Więc we krwi nam wrzała potęga radosna, 

A w sercu wiosna ... 

Lecz dzisiaj widzimy: że więdnie już 

[kwiecie, 
Że liście pożółkłe wiatr rzuca po świecie ... 
Nie wrócą już czary miłosnych uniesień, 

Bo w sercu jesień. 

Janert D. 

Przygody zaginionej-
110"'. Ochrony kobiet. 

Przy końcu zeszłego tygodnia miasto 
cale było zaalarmowane strasznym wy
padkiem zaginienia młodej 17 letniej S. Z. 
Bogu dzięki, już się znalazła. 

Ale jej przygody niechaj będą prze
strogą dla innych, ze llie mozna dowie
rzać nieznajomym, szczególniej gdy obie
tują kołacze-bez pracy, gdy uwodzą 
łatwym zyskiem-oez trudu. 

'A ielkiemu Księciu Moskiewskiemu na płonął. Olbrzymie zawieruchy i wichury 
lat 13, na mocy zaś pokoju Grzymułtow- płomienne wznosiły się wśród nastającej 
skiego z 1686 roku, na zaWsze. ciemności. Płonęły magazyny z zapasa-

Książę Sulkowski z brygadą jazdy i ba- mi żywności, na które tak Francuzi liczy
terją artylerji rozpoczął walkę i wypar! li. Pijliły się domy, kościoły, wieże i za
jazdę rosyjską ze stanOWiska. Zajączek, jęło się wszystko co się mogto spalić. 
stary generał dYWizji, na czele piechoty Zar napełniał powietrze. Dym różnobar
zdobywał przedmieście, wziął redutę i zo- wny, wschód słońca krwawy, grzmot bomb 
stał raniony, a za nim ciągnął z lekką wybu~hających, ryk dział, trzask kul~k 
baterją artylerji nieustraszony podpulko- karab,1I10wych,. szczęł~ pa,laszy, ~arczenle 
wnik, Leonard SoWiński, ten sam, który bę?n~w, I<:zykl sta:cow, Jęk kobl~t, płacz 
później w 1831 roku wyrzekI, że "nie zlla , dzlecl,-n~_les~aly Się z posępneml ~łosa· 
pardonu" i "poddał się tylko Bogu". Po- llll d~wonow l. ło.skot.em walącyc~ SI.ę. b~
lacy zająwszy przedmieścia, redutę, parli ~ynkow. RosJame .me ustęp.owah? bdl. SIę 
du waroWni. Do głównego ataku poszli: Jak lwy, - Pol~cy I Fran~uzI naclerah ~a 
generał dyWizji Kniaziewicz z piechotą, mury, bramy I na bastJony .. Na~eszc,e 
a la nim Grzegórz Józef Chłopicki pchał pułk XV u?erzył na bramę MlkołaJewską 
się w ogień, byl tam Sokolnicki, Michał I. pod. dowo~ztwem C"nerała Izy~ora Kra
Grabowski, generał słynny z odwagi, któ- sInskIego pIerwszy wszedł do mtasta. 
ry z pałaszem w ręku wszedł na redutę, Barclay de Tolly wojska swe wycofal. 
lecz raniony padl i oddał Bogu ducha, Tak Więc nim Francuzi przekonali się, 
Jan. Krukowieck1 (głośny prezes rządu że Smoleńsk obrońcy opuścili. Książę 
Krolestwa w 18.)1 roku), którego raniono, Poniatowski ze swym korpusem już się 
i inni. Artylerja z wściekłością rzucała w nim rozkwaterował. 
bomby na br~my i ba~zty: Szal ogarnął Trzydniowa walka pociągnęła za sobą 
polskIe pułk.l. Pols.kleml rękoma darto Wielki ubytek w ludziach. Napoleon stra
mur~ SmoJenska, k~ory.ch 150 armat .fra~- ci! około 14,000 z walczących, w tej liczbie 
cus~lch zgruchotac me mogł.o. ZiemIa samych Polaków z korpusu V, liczącego 
krWIą spły;vała! P~dczas walkI szwadro,n nie wiele ponad 15,000, ubyło okolo 1,500: 
Szwol~zerow pol:~lch z D~zyderem Chla- zabitych przeszło 500, w liczbie tych: 
pows!{]m n~ fronL1e, osł~nlał Napoleon?, Zawadzki pułkownik, Gawar i Podkański
rekognoskuJąceg~ m~ry I okopy. Smolen- porlputlwwnicy, Dembicki i Polkowski -
ska .. Pola.c~ bylt ~lęC ~szęd~le, gJzle majoroWie, Dembiński kapitan) i około 
~rozllo naJwI~ksze n~e~ezpI~czenstwo. Ce- 1,000 rannych (49 oficerów). Rosjanie sa
sarz Francuzow krWI Ich me oszczędzał. mych zabitych liczyli 17,000. 

Smoleńsk zapalony granatami z ze- Miasto Smoleńsk poniosło kolosal-
wnątrz i podpalony umyślnie wewnątrz - ne straty, ocenione w przybliżeniu na 

Do rodziców S. Z. zgłosiła się nie
znajoma kobieta z propozycją, czyby nie 
dali córki do obowiazku do domu zamoż
nego, w którym sanla służy, do gienera
łostwa B., do Modlina. Dość znaczna 
pensja-kilkanaście rubli na miesiąc, licz
ne prezenty-to silna pokusa dla młode
go dziewczęcia, więc S. Z. nie zastano
Wiła się nad tym, czy można Wierzyć 
pierwszej lepszej nieznajomej i za zgodą 
rodziCÓW zapakowała rzeczy: gotowa do 
drogi, w ŚWIat, po złote runo. 

Z mniemaną swą opiekunką szczęśli
wie przyjechała do v\ arszawy. Tu owa 
"pani" odesłała jej rzeczy na jakąś stację, 
a ją bez pieniędzy wypraWiła statkiem 
do Plocka. (Dlaczego i sama nie pOJe
chała, jeśli również służyła w Modlinie, 
dlaczego rzeczy wysłała oddzielnie i do
kąd?) W Plocłm S. Z. daremnie szukała 
swego chlebodawcy. który miał tu na ni'ą 
czekać, (dlaczego aż w Płocku?) i tylko 
dzięki Wmieszaniu się do sprawy uczci
wego staruszka, nie wpadła w ręce oso
bników wypuszc2.0nych z aresztu. S. Z. 
za pożyczone pieniądze cofnęła się do 
Zakroczymia, do Modlina i tu znów po
nowiła poszukiwania gienerałostwa B, ale 
tam tacy nie mieszkają, nikt nic o nich 
nie wie. 

Zziębnięta, przemoknięta, zgłodniała, 
bez rzeczy, bez pieniędzy nie WiedZIała 
co począć. Zastawiwszy okrycie, wyku
piła bilet na statek do Warszawy. Tu 
wreszcie spotkała człOWieka uczynnego, 
który ją odWiózł do Tow. Ochrony Ko
biet. Tymczasem matka jej pomiarko
wawszy się, że oddala córkę w ręce 
oszustki, pojechała co rychlej do War
szawy i tu dzięki pomocy D-ra W. Kono
packiego (dawniej mieszkającego W Ło
Wiczu) poruszyła Wszelkie sprężyny, aby 
odszul<ać zaginion'l. Kiedy S. Z. zjaWiła 
się W Tow. Ochrony Kobiet, już Wiedzia
no tam o poszukiwaniach D-ra K. i bez
Wlocznie zaWiadomiono go o jej powrocie. 

6,592,404 rubli i przez długie lata nie 
mogło przyjść do dawnej świetności. 

Napoleon rekognoskując, Widział na 
własne oczy, jak Polacy mężnie walczyli, 
to też w biuletynie swym wyrazi! się: 
"Konduita polskiego korpusu wprawita 
w zdumienie Rosjan, nawykłych lekcewa
żyć Polaków; uderzyła ich wytrwałość 
i ctz'ielność, jakiej dali oni dowody w tej 
potrzebie". A na odbytej rewji chwalił 
glośno i dziękował wojsku za ich chwa
lebne dzieło, nadto rozdał kilkadziesiąt (89) 
krzyżów legji. Wojsko polskie rewję tę 
nazwało -- "przeprosinami Księcia Józefa", 
gdyż Cesarz Księciu okazywał nadzwy
czajne uznanie, rzadką poufałość, i wdzię
czność, a przez to dawał publiczne za
dosyćuczynienie za wyrządzane mu do
tąd przykrości. Mimo to, pozwoienia na 
pójście z Davoustem do Kijowa, o co po
dobno nieomal na klęczkach blagał Ksią
żę Poniatowski, stanowczo odmówił. 

Loewenstern, jenerał armji rosyjskiej, 
idąc za zdaniem kole,gów. utrzymuje, że 
Napoleon pOWinien był zostać w Smo
leńsku, lub pOWinien byl cofnąć się z po
wrotem i zająć okolice między Witeb
skiem a Mohylowem, pOWinien był sto
SOWnie do rady Księcia Józefa pójś~ do 
KijOWa, lub posIać tam Davousta... on 
Wierzył tylko w swą "gWiazdę" i docze
kał się smutnych rezultatów. 

(d. c. n.) 
Zenon. 
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Obecnie policja p0szukuje owej nie
znajomej i prowadzi śledztwo, aby prze
konać się, czy S. Z. padla ofiarą tylko 
oszustwa i kradzieży, czy też była w rę
kach niecnych handlarzy żywym towarem, 
z których sieci szczęśliWie się wymknęła. 

Ł O W I C Z A N I N. 

Wiadome jest powszechnie, jak bardzo 
hodowla nasza cierpi w skutek braku 
odpowiednio przygotowanych ludzi. Mo
żnaby tomy całe zapełnić wyliczaniem 
nieskończonego szeregu błędów, czasem 
niedających się powetować, a wynikają
cych z braku elementarnych wiadomości 

W każdym razie baczność przed nie- w tej dziedzinie. W miarę angażowania 
znajomemi, którzy proponują młodym coraz to Większych kapitałów w hodowlę, 
dZiewczętom wyjazd do innych miast, do musimy dążyć do wytworzenia personelu, 
ludzi nieznajomych. Pracę i na miejscu zdolnego wypełniać nieskomplikowane, ale 
znaleźć można, a gdy koniec.mość zmu- wymagające należytego przygotowania 
szą do wyjazdu za chlebem do Warszawy, czynności dozoru. Brakowi temu zara
lub Łodzi, pamiętajmy, że tam istnieje dzą kursy handlowe W Liskowie, które 
Tow. Ochrony Kobiet i inne mu pokrew- posiadać będą charakter czysto prak
ne, które roztaczają opiekę nad młode- tyczny. 
mi kobietami. Wysłanniczki Tow. Ochro- OtWiera się zarazem pole do pracy 
ny Kobiet, z przepaską biało-żółtą na rę- dla młodzieży, pozbaWionej możności 
kawie - wychodzą na stacje drogi żela- dłuższego, a kosztownego kształcenia się 
znej i statków, aby udzielać młodym w rolnictWie. Wymagane przygotowanie 
dziewczętom wszelkiej pomocy w wy- w zakresie szkoły elementarnej i skrom
szukaniu pomieszczenia i pracy. na oplata 40 rb. za naukę wraz z całko, 

Tow. Ochrony Kobiet w Warszawie Witym utrzymaniem, umożliwia dostęp tym, 
ma własne ogniska domowe: Mazowiecka którz} dziś wśród obcych szukać muszą 
11. Mokotowska 55. Mokotowska 4. Se- zarobków. 
werynów 14. Chmielna 26. Smolna 14". Nie wątpi~\l też, ż,e n.apływać ~ę~ą 
i schronisko św. Teresy Oboźna M 4, I lIczne zgłoszenia, z kt?remi zwrac~c Się 
w którym za opłatą 10 kop. na dobę n~lezy prz~d l:m. grudnia b. r. do ~Ierow
o.trzymuje się nocleg i skromne pożywie- nI.ka I~ursow, 1I1Z. W. DąbrowskIego, w 
nie. Liskowle. 

Nadto istnieje osobne Schronienie Dla niejednego też będzie poważną 
Slud-Sewerynów .M 14. zachętą możność bliższego zapoznania 

W Łodzi Tow. Ochrony Kobiet posia- się z. ży~iem Liskow~, który swe.mi urzą
da ognisko rodzinne-Długa 10 i biuro dzemami społeczneml ~dobyl sobie W ca-
pośrednictwa pracy-Mikolajewska 61. tym I(raju zasłużone uznanie. 

Również i Stowarzyszenie Sług Kato
lickich- ul. Piotrkowska 117 udzie la mło
dym dziewczętom schronienia i opieki. 

. 
WRAZENIA 
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Kursy hodowlane w liskowi e. 

kościól Marjacki, zbudowany W stylu go
tyckim, ma trzy nawy, wydłużone presbi
terjum, 12 kaplic i dWie wieże, z których 
wyższą (81 m.) nakrywa gotycki hełm 
z ośmioma strzelistemi wieżyczkami z XV 
wieku. Złoconą koronę u szczytu zato
żono w r. 1666. Któryś z obywateli ofia
rował znaczną sumę pieniężną i procent 
od tych pieniędzy idzie na utrzymywanie 
dWóch trębaczy, którzy co godzina grają 
na wieży starodawną melodję, zwaną hej
nałem; drugi jakiś obywatel ofiarował pie
niądze na utrzymanie przy (ym kościele 
gołębi. Najznakomitszym zabytkiem śre
dniowiecznej sztuki snycerskiej w ko
ściele Marjacl<im jest szafiasty wielki 01-
tarz, arcydzielo Wita Stwosza, przedsta
wia w rzeźbie zaśnięcie Naj. P. Marji W 
otoczeniu 12 apostołów. Podanie nięsie, 
że tej świątyni Wieże budowało dwuch 
braci, p ierwszemu robota szła prędzej, 
a drugiemu tępiej i przez zazdrość ten 
drugi zabił pierwszego, który wybud -''lal 
wieżę wyższą i wspanialszą, a nóż, l ,u
rym go miał zabić, wisi na łańcuch\.j. w 
bramie w Sukiennicach. Naprzeciw ko
ścioła N. P. Marji stoi wspaniały gmach, 
zwany Sukiennice, pamiątka średniowie
cznego ruchu handlowego miasta. Oka
zały gmach ten powstał z kramów, w któ
rych sprzedawano sukna; 12) obok ko
ścioła Marjackiego wznosi się kościół św. 
Barbary, należący do 0.0. jezuitów; 13) 
kościół 0.0. Karmelitów, zbudowany w 
XVII wieku. Na zewnątrz kościoła n a 
okratowanym kamieniu narożnym mieśc i 
się pogłębienie, mające być odciskiem 
stopy królowej Jadwigi; 14) św. Wojcie
cha przebudowany w stylu rokokowym; 

Z W Y C i e c z k i d o Kra k o wa. 15) kościół 0.0. Dominikanów, jedna ze 
starszych śWiątyń Krakowa, wykończony 
w XV w., w jednej z kaplic umieszczone 

(Ciąg dalszy). zostały relikWie ŚW. Jacka. 
Niebawem kraj nasz pozyska nową Następnie zWIedzaliśmy różne kościoły: 16) kościół i kl asztor 0 .0. Bernardy-

uczelnię. Rozpoczęta na Wiosnę r. b. bu- 1) jak naprzykład św. Florjana, bardzo nów W stylu barokowym, budowany w r. 
dowa szkoły mleczarskiej w Liskowie, st~rej fundacji, w kościele tym spoczy- 1454; 17) kościól August janów, pod we
zostanie niebawem ukończoną, dzięki wały zwloki królów przywiezione do Kra- zWaniem św. Katarzyny, jeden z najczyst
energji, z jaką prowadzono roboty pod kowa, przed uroczystym pogrzebem; 2) szych zabytków budownictwa gotyckiego 
kierunkiem Rady Opiekuńczej przyszłych kościól PijaróW z XVIII wieku o pięknej w Krakowie; 18) kościół Paulinów na 
Kursów, złożonej z pp. L. Puławs!dego, fasadzie rokokowej ; 3) kościół św. Mar- Skałce , gdzie poniósł ś mierć męczęńską 
Wl. Grabskiego, ks. Blizińsk i pgo Z. Chmie- ka, który mial fundować w roku 1257 W roku 1079 z rąk króla Bolesl aW:1 Sm ia 
lewskiego, Z. Siemiątkowskiego . Bolesław \Vstydliwy, obecna budowla po- lego św. Stanisław biskup krakowski. 

Budynek skromny, ale odpOWiadający chodzi z XV wieku. Przy kościele znaj- W lewej naWie, nieopodal ołtarza św. Sta
wszelkim wymaganiom, mieścić będzie duje się klasztor, który służy obecnie na nislawa, umieszczono za szkłem legen
prócz sali wykładowej , sypialni i in. nie- pomieszczenie kSięży emerytów; 4) ko- darny pień drzewa ze śladami l(rwi mę
zbędnych pomieszczeń, wzorową ll'leczar- ściół Reformatów, fundacji Szembeka, ka- czennika. W krypcie pod kościołem 
nię, W której słuchaczom dana będzie sztelana kamienieckiego, z drugiej polowy mieszczą się groby zasłużonych, spoczy
możność praktycznego zaznajamiania się XVII wieku. Dalej zWiedziliśmy pomnik wają tu zwłoki Jana Długosza, Wincente
z techniką mleczarską. Jagiełły czyli Grunwaldu; 5) kościół św. go Pola, Lucjana Siemieńskiego, I. I. Kra-

Specjalny kurs mleczarski rozpocznie jana Ewangielisty z klasztorem zakonnic szewskiego, ~tanislawa Wyspiańskiego, 
się 1 kWietnia 1914 r. i trwać będzie zwanych Prezentkarni; 6) św. Tomasza oraz wielu innych. Obok kościoła sadzaw-
7 miesięcy. z klasztorem zakonników; 7) kościół św. ka, do której według podania, wrzucono 

Na kurs mleczarski wybrano miesiące Krzyża. Była to niegdyś świątynia romań- zwłoki św. Stanisława; 19) kościół św. 
letnie, jako dla mleczarstwa najważniej- ska, wzniesiona przez biskupa krak. Ful- Salwatora, w pobliżu kościoła kamienna 
sze, miesiące zimowe zaś poświęcqne kona (Pelkę) W roku 1200 w stylu gotyc- kazalnica, z której, wedle podania, miał 
będą specjalnym kursom hodowlanym, kim, którą przebudowano w XIV wieku. kazanie św. Wojciech; 20) klasztor i ko
mającym trwać 4 miesiące. W środku nawy stoi smukły okrągły filar, ściół Norbertanek. W kościele przecho-

Niemożność wcześniejszego wykoń- z którego rozsuwają się żebra gWiazdzi- Wane są relikWie błogosławionej Broni
czenia budowli, zniewoWa Zarząd kursów stego sklepienia, godne widzenia. Takie sławy. Tegoż samego dnia ZWiedziliśmy 
do skrócenia najbliższego kursu handlo- ŚWiątynie jak św. Krzyża W KrakOWie kopiec Kościuszki. Gdy w roku 1818 zło
wego do 2ł mies. Kurs otwarty zostanie o jednym filarze w dawnej Polsce były żono zwłoki w grobach królewskich na 
3 stycznia r. 1914 i trwać będzie do 2-ej trzy: 1) W Lublinie na zamku królewskim, Wawelu, podjęto myśl Wzniesienia pomni
połowy marca r. 1914. Pomimo skończe- dziś kaplica Więzienna; 2) w Malborgu ka w kształcie kopca i usypano kopiec, 
nia tego kursu, powinien on przynieść na dawnym zamku krzyżackim; 3) św. ma on u podstawy 80 metrów średnicy, 
poważne korzyści słuchaczom. Krzyża w Krakowie, gdzie spoczywa nasz wysokości 34 m. W roku 1856 rząd 

Program obejmuje podstawowe prawa Arcybiskup Warszawski FE'liński t 1895 r. austrjacki otoczył kopiec fortecą, muszę 
przyrody, chemię, naukę o budoWie i 8) kościół Misjonarzy z pięknym baroko- zaznaczyć, że kopiec usypano na górze . 
czynnościach organizmu zwierzęcego, ho- wym portalem, fundowany w pierwszej św. Bronis/awy (133 metry nad poziom 
dowlę bydła i trzody, ŻyWienie, uprawę połOWie XVII wieku; 9) kościół św. An- Wisły), gdzie u podnórza kopca znajduje 
roślin pastewnych, weterynarję, mleczar- ny jeden z najpiękniejszych w KrakOWie, się jej kapliczka; wspaniały Widok z one
stwo, rachuQ..kowość, wreszcie organizację wzniesiony ku końcowi XVII Wieku, gdzie go kopca, szkoda tylko, że był to dzień 
hodowli. Jal{ Widzimy, uwzględnione zo- jest grobOWiec św. jana Kantego t 1473 posępny i nie mogliśmy daleko widzieć. 
stały Wiadomości, niezbędne dla licznej r., profesora Akademji Krakowskiej, sto- 21) kościół i klasztor 0.0. Franciszkanów 
już dzisiaj rzeszy pracowników na polu jący w nawie poprzecznej. W nawie le- z cudownym obrazem Matki Boskiej Bo
hodoWli: dozorców obór, asystentów dla wej bronzowy pomnik Kopernika; 10) cer- lesnej, fundowany przez Bolesława Wsty
ZWiązków kontroli i in. kiew unicka, czyli grecko katolicka; 11) dliwego; 22) kościół św. Józefa, parafjal-
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ny, nowowybudowany; 23) klasz;tor Re
demptorystów; 42) kościół Bożego Ciała, 
wybudowany w XIV wieku ze zwłokami 
błogosławionego Stanisława Kazimierczy
~a, k~noni.ków regularnych; 25) kościół 
sw. Mikołaja należał do O. Benedyktynów 
w Tyńcu; 26) nowy kościół 0.0. Jezui
tów; 27) Karmelitanek Bosych; 28) 0.0. 
Karmelitów Bosych; 29) klasztor Bernar
dynek św. Józefa; 30) kościół św. Piotra 
i Pawła, z grobem Piotra Skargi. 

(d. n.). Miody Księżak]. K. 

}(roqil(a l11iejscowa. 

Ł O W I C Z A N I N. 

śpiewając II część "To ski" i na niemil
knące brawa dorzuci! jeszcze kilka pio
senek, między któremi ulubioną przez 
wszystkich: "Nie twoją duszę i nie twoje 
ciato". Sympatycznemu śpiewakowi urzą
dzono ' formalną owację i nie pozwolono 
schodzić ze sceny. Zakończono wieczór 
obrazkiem ze śpiewami "Nad Wisłą", w 
którym żydówkę świetnie zagrała p. Ale
ksandrowiczo\\.a. P. Bzowski i tu jak zwy
kle g~ał pierwsze skrzypki, pociągając za 
sobą mnych. P. Guzek w roli żyda i pan 
Wirgiljusz w roli obywatela z Zapiecka 
dzielnie się WyWiązali z zadania. Panie 
dobrze się do calr ~ci dostroiły, matka je
dynie miała głosik zamłody - lecz to już 

+ Kolegjata. Dnia 22-go listopada, wina reżyserji. W przerWie p. Bzowski 
w .sobotę, w Kolegjacie odpraWioną bę- odśpiewał kuplety okolicznościowe, wywo
&zle o g. 91/

2 
rano przy śpiewach chóral- tujące wybuchy śmiechu. Po koncercie 

ny~h Msza św. ku uczczeniu uroczystują- odbyła się zabawa taneczna, która się 
ceJ w tym dniu św. Cecylji, patronki mu- przeciągnęła do rana. 
z~ki. i śpiewu, ~a po~yślność i rozwój + Koncert Józefa Ozimińskiego z udzia-
miejscowego choru koscieJnego. łem p. Heleny Ostrzyń~iej odbyt się 

Wobec wielkiego znaczenia śpiewu w ubiegłą środę przy dość licznie zebra
kościelnego, powyższe obojętnym nie bę- nej publiczności. P. Ozimińskiego nie 
dzie i dla szerszego ogółu. Nagrodą za słyszeliśmy w Łowiczu lat Kilka - takiej 
pracę, trudy i usługi, jakie chór niesie, jednak różnicy nie spodziewaliśmy się. 
dlań będzie, gdy w tym dniu i o tej po- Jest to obecnie mistrz z Bożej łaski, 
rze w ŚWiątyni czuć się nie będzie "sam". formalnie czarował nas, grając na stru-

+ Wycieczka z Łowicza zorganizowana nach duszy. Z zachwytem słuchaliśmy 
przez Resursę Rzemieślniczą, i złożona sympatycznego wirtuoza, który przyswoił 
z 46 uczestników, w dniu 16 b. m. o go- sobie wszystkie tajniki techniki smyczko
dzinie 11 t przy~yła do Warszawy, i wej i wprawiał nas W zdumienie. Ale 
z dworca Drogi Zelaznej udała się na też i w pani Ostrzyńskiej miał dzielną 
stację filtrów miejskich, gdzie z Zarządu akompanjatorkę, szkoda tyl~{Q, że zbyt 
wydele~owany przewodnik udostępnił do- twarde pianino nie pozwoliło artystce 
kladne obejrzenie całego urządzenia. rOZWinąć całej gry i gdy ją kilkakrotnie 
O godzinie 3 wycieczkowicze przybyli na wywołano, widzieliśmy malującą się roz
wystawę "ciepło, ruch, ŚWiat/o", gdzie pacz na twarzyczce, że nie będzie w sta
()prowadzali i udzielali dokładnych obja- nie pokonać nie dającego się ująć w kar
śnień specjalni instruktorowie. Z wysta- by instrumentu, lecz gdy jej pOWiedziano, 
wy o godzinie 6 Wieczorem uczestnicy że publiczn?ść. odgadła jej stan duszy
wycieczki zwiedzili 3-ci most, a o godzi. Ta,nce cygansl<le, ~aras3tego zag,rała z nie
nie 8-ej udali się do Teatru Polskiego, zrownaną. precyzj~. !'Ja zako,~czenie .~. 
ską~ w nocy o godzinie 12 przybyli na Ja~czew.sl{\. wypOWiedZiał "Orła Czerwm
staCJę kolei Wiedeńskiej i powrócili do sk!ego I wl~r~~ II,? tarc~ą lub na tarczy". 
ŁOWicza, zadowoleni z otrzymanych wra- M.lstrza O~lmlnsklego . zegnano długo nie 
żeń. Wycieczce przewodniczył inżynier mllkną~eml. oklaskami, my zaś mÓWimy: 
p. S. Diehl, zaś organizacją zajmował się "Do wIdzellIa!" 
ez/onek Gospodarz Resursy p. Tomasz + Wieczornica w Resursie Rzemieślni
Grodzki. . Obadwaj ~um.iennie :vywiązali czej. Jutro t. j. w sobotę odbędzie się 
Się ~ pr~YJ~tego na Siebie .zadanla, za co w Resursie Rzemieślniczej dla członków 
nalezą Się lin słowa uzna ma. i wprowadzonych gości wieczornica. Pro-

+ Benefis p. Michalskiego odbył się gram wyp~łni komedyjka tłumaczona 
przy nie dość licznie zapełnionej sali co z francuskiego p. Adolfa Walewskiego 
przypisać można chyba poniedziałk~wi, "Za~lubiny z p~ze~zkodam!" i obrazek 
pllblicz~oŚć. nasza jest konserwatywna p. Jozefa Nowm~k.legol "B!ała gołąbka". 
l obaWta Się nowy tydzień rozpoczynać Początek.o ~odzlme 8 /2 w!eczo!em. Po 
zabawą. Na wstępie doznaliśmy pewnego przedstaw~emu rozpoczną Się tance. 
zawod~, gdyż yrowal1!, nie był całkowicie + Pożar. W poniedziałek rano okolo 
\VYP~~~10ny, me, m~eh~m~ bowi~m sposo- godziny szóstej ukazała się łuna w stro
bnos~1 us~yszec. pianIstki pani .Le?ntyny nie zachodniej miasta, Więc nasza Łowicka 
P.oraJ - S:vmarskle), c.o . sta!o Się Je~nak straż podążyła na miejsce. Ogień' wszczął 
Ole z. wm.y samej ~lantst~l, a .kom.ltetu si~ .we wsi ~i)aszk.owie: Przybywszy na 
orgamzacYJn~g~, ktory me zajął Się tą miejsce zastaltsmy tam JUż straż Łowicką 
spraw~ na}ezycle. . i dwa oddziały straży Dąbkowickiej; pier-

. Wleczor rozpoczęt.o komedją "W obro- wsza straż stawiła się do ognia z Ostro
me honoru'~, WYW?luJącą V:'ybuchy śmie- wa z dowódcami na czele p. Andrzejem 
chu, .bo t,ez zespoł amatorow by~ dosko- Balikiem i Janem Kretem; druga ŁOWicka 
na/y. I zarown~ p. ~d~~czews~a Jak i pa- pod dowództwem p. Alel<sandra Niebu
~~WI~ Bzowskl, Wlrgtlj~sz, ~hmaszewski deka i z Jamna przybył oddział straży 
I I.nm w~b.orną stworzyl~ całosć. W c~ę- Dąbkowickiej. Przy Wielkich wysiłkach 
ŚCI d~uglej p. Bobrowski przy akompanja- zdołano ogień opanować, co można za
me,n~le p. Barbary ~rz~~ow.skiej piękn~e W~zięczać strażom ogniowym i ich do
od,~plewał z ".Lohe.ngnna afJę "ŁabędzIU wodcom; zaznaczyć należy, że straż Ło
~o(, nastęv.me, a~}ę z "Toski" Puciniego wicka góruje nad innemi, wskutek posia
l .arJę z "PaJ~cow Leoncaval~a: Nast~p- dania dłuższych wężów, które były bardzo 
me trzykrotme wY~~,ła.ny ?dspleWał plO- pożądane gdyż studnie są oddalone od 
senkę "Pączku ~óz~ I dWI~ mne, nagro- siebie. PGżar zdąży! strawić dom mie
dzone długo ~Iemllknąceml okl~~kami. szkalny i wszystkie zabudowania gospo
Poczyn: podw?Jny k.wartet ;,~utll\ pod dar,skie o~rócz stodoły z krescencją. 
d~rekCJą p~, ~1~hals~le~~ odsplewal uda- Naj smutniejsze, że syn gospodarza Stani
tnH~ ,!haslo . l kilka plesm, b~rdzo ,sympa- stawa Kaczora tak bardzo się poparzył, 
tyczm~, przYJęty~h ~rzez publtcznosc. P~ ~e zm.arł dnia 18 b. m., oprócz tego spa
"Lutm wystąpił jeszcze p. BobrowskI !tło SIę 11 sztuk rogacizny, 3 konie l 
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N A D E S Ł A N E: 

Z/ofnieki /- S-KU 
W Łowiczu 

~ wyłączną sprzedaż kul rewolwero
r- wych, przyjmuje zamówienia na broń 
~ palną, oraz sprzedaż prochu i przy-
~ borów myśliwskich. 811.-3-1 

Proch, śrót, naboje maszy
nowe i przybory myśliwskie 

poleca J. Da l::A b, 
da wniej Markowski, ul. Zduń. 
ska. 812-3-3 

ŚWinia, gęsi, kury i wszystko co posiadać 
może Wiejski gospodarz. Ogólna cyfra 
strat wynosila okolo 4500 rubli. Dodać 
tu należy, że włościanie sąsiedni i okoli
czni obojętnie przyglądali się pożarowi. 
DziWna rzecz, że księżacy mają takie 
kamienne serca. 

+ Zebranie Łowickiego Tow. Dobroczyn
ności. Ponieważ Zarząd Tow. W spoma
gąnia Ubogich ma zamiar przystąpić do 
urzeCZyWistnienia dawnego projektu rzą
dowego, a mianowicie urządzić w gmachu 
poklasztornym, po PP. Bernardynkach na 
Glinkach Schronisko dla upośledzonych 
umysłowo i w tym celu chce wystąpić 
z prośbą do władz odpOWiednich, a na 
to jest potrzebna zgoda Członków Tow. 
więc 23 b. m. t. j. w tę niedzielę o go
dzinie 5-ej po południu w lokalu Tow. 
Krajoznawczego (Stary Rynek dom p. 
Dzianotti) odbędzie się Ogólne Zebranie 
Tow. Wspomagania Ubogich. Zarząd po
wyższego Tow. prosi członków o najli
czniejsze przybycie, aby decyzja zebrania 
była prawomocna. 

+ Pogadanka w Stowarzyszeniu Robot. 
Chrześcijańskich. W nadchodzącą niedzie
lę t. j. 23 listopada, o godzinie 4-ej po 
południu w sali Stow. Robot. Chrześcijań
skich przy ulicy Piotrkowskiej ks. Wacław 
Bielawski, Wikarjusz parafji Kolegjackiej, 
wypOWie pogadankę o elektryczności. Za
pewne ciekawy temat zgromadzi licznych 
słuchaczów. 

Zarząd Stow. prosi słuchaczóW o pun
ktualne przybycie, aby uniknąć niepo
trzebnej zwłoki. 

+ Inspektor podatkowy ŁOWickiego i So
chaczewskiego ucząstku podaje do po
wszechnej Wiadomości, że przyjmuje inte
resantów we wtorki i piątki od godziny 
4-ej do 6-ej po południu. 

+ Czytelnia dla wszystkich z powodu 
restauracji schodów zamkniętą jest w tym 
tygodniu przez środę, cZWartek i piątek; 
jutro już ma być ntwartą. 

+ Zjawisko. Wieczorem dnia 13 listo
pada około godziny 6-ej na zachodniej 
stronie nieba można było zaobserwować 
zjaWisko w formie krzyża na ognistym tle. 
ZjaWisko ukazało się trzy razy. Początko
wo miało postać kuli lub kłębka, który 
rozwijając się stopniowo, przybrał nastę
pnie formę krzyża. 

+ Wyrazy uznania. Mieszkańcy Kostki 
i Kaliskiej stacji, za pośrednictwem naszym 
składają wyrazy podzięki Magistratowi 
m. Łowicza za przyprowadzenie drogi 
tamtejszej do wzorowego stanu, również 
są wdzięczni Naczelnikowi dystansu VII 
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p. Aleksiejewowi za danie kilkudziesięciu 
fur zllzli z pod parowozów, dla wyrówna
ni~ tejże drogi, oraz p.p. Kolaszyńskiemu, 
NIebudekowi i TeofiloWi Kurczakowi za 
grunt dany pod rozszerzenie jej. ' 

+ Syndykat ziemniaczany. Wobec na
pływających do naszej redakcji zgłoszeń 
o z,apasach kartofli w różnych stronach 
kraju~ a zwłaszcza w Kaliskim, informuje
my, ze utworzony został W Warszawie ul. 
Hr: Berga. ~ 3, syndykat ziemniaczany, 
ktory podejmUje się kupna wszelkich ilo
ści ziemniaków, jak również sprzedaży 
tychże w te okolice, gdzie brak ich od
czuwać się daje. Korzystając z usług 
syndY,katu, unika się niepożądanego po
średmctwa, a tym samym można otrzy
mać możliwie wysoką cenę. 

+ Handel jęczmieniem powoli zaczyna 
się wydobywać z pod monopolu obcych 
i unaradaWiać. Syndykat rolniczy w roku 
bież,ącym. sprzeda~ jęczmienia za miljon 
rublt. Kiedy to mne gatunki zboża ró
wn!eż przej~ą pod dyspozycję tej ruchli
wej, czynnej i ze wszechmiar pożytecz
nej instytucji? 

. .+ ~dziczenie. Pomimo nawoływania 
l plsama w gazetach, straszne zdziczenie 
panuje u nas. We wsi PilaszkoWie ko
bi~~a wyszła ugrabić trochę liści na pod
śClOlkę , w tym sąsiad rzucił w nią I<amie
~ie!n .' padła p.oluwawiona, nadbiegł mąż 
I oJcIec chcąc Ją . ratować - a tu na nich 
z widłami się rzucono i pokaleczono. 
Dla marnych liści godzić na życie ludzkie
to zbrodnia. Doprawdy Wierzyć się nie 
chce, że ludzie jak dzikie zwierzęta wal

'czą ze sobą. Takich zbójów cała wioska 
wyprzeć się pOWinna - niech na zatrace
nie idą. 
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o F I ARY. 

Z;amiast wieńca na trumnę ś. p. Ludwi
ka ~witkiewicza, .rb. 21 kop. 49 od kolegów 
z~ozono na WpiS dla nielamożnej uczen· 
mcy pensji pani Bronikowskiej. 

W i a d o m o ś c i r o I n j c z e. 

+ Ze Straży ogniowej. W niedzielę 
dnia 9 listopada r. b. nasza Straż Ło
Wicka zakończyła letnie ćwiczenia. Po 
~zcz~gótowym przejrzeniu przyrządów po
zarnlczych przez Zarząd i Naczelnika 
Straży, ulokowano takowe na zimowe leo 
że. Następnie caly korpus straży prze· 
maszerował do lokalu własnego przy ul. 
P?dr~ecznej, gdzie po krótkim przemó
WienIU prezesa Straży D-ra Stanisławskie
go, przystąpiono do rozdania dyplomów 
i ustanowionych odznak dla tych czlon- Łowickie Towarzystwo Rolnicze w osta-
ków s~raży, którzy w roku bieżącym zdali tnic~ ~zasach zaczyna ożywiać Się, żyć 
egzamm na rzeczywistego strażaka. przys~les~onym tempem, Rolnik, po nie-

Na listę rzeczywistych strażaków zo- pomyslnej wiośnie, zaczyna nabierać 
stali w tym roku wpisani pp. Wasilewski otuchy,. do czego go usposabia, dosyć 
jakób, Niebudek Aleksander, Antclak sprZyjająca robotom polnym, jesień. To 
Stanisław, OptoloWicz Lucjan, Pawtowski też pelen lepszych nadziei garnie się do 
Edward, Anders Franciszek, ' Larzak Zy- swy~~ stow~rzys.zeń, które mu w każdej 
gmunt, Łoskowski Konstanty, Obora Wla- chwtłl radą I opieką slużyć pragną i mo
dysław, Szablowski Ireneusz, Sawicki Ro- ~ą, ~y.le. nas .~i~cej . W nich było! Wtedy 
man, Brzozowski Wacław, Borowski Leon l.raz~le).radzlc I cos pożytecznego przed
Rębowski Stanislaw, Dąbrou,ski Stefan' SlęWZląZC. 
K~liński Jan, Kukliński Walery, Marte~ . Dnia 14 XI odbyło się ogólne zebra
WICZ .Stanisław, Bleck Antoni, Biegańskł me odczytowe, na którym p. Tadeusz 
Franciszek, Pacho Dominik, jankowski Brochoc\<.i, obywatel z Kujaw, wyglosił 
Wacł~w, Michalski Stanisław, Myśliński wyczerpujący referat o koniach, docho
Franciszek, Wysocki jan, Kosiorek MI- dzą~ do wniosku, że najodpowiedniejszym 
chal. Po rozdaniu dyplomów, prezes D-r kontem, reprodul~torem dla Łowickiego, 
Stanislawski wzniósł okrzyk na cześć wedlug jego zdanta, będzie breton, typo· 
tych Druchów, którzy zdali egzamin i po- wy ko~ a.rtyleryjski, a Więc zdatny do po
zostali rzeczywistemi strażakami, dalej ra- c~ągu l biegu. Prelegient nawoływał usil
czono wszystkich druhów herbatą i prze- me do założenia ZWiązku hodowli koni 
I<ąską . W końcu prezes D-r Stanisławski co ,by z~akomicie wpłynęło na uniknięci~ 
zachęcał do uczęszczania na ćwiczenia posredmctwa, wtedy nasze konie dostawa
i pogadanki, które będą się odbywały łyby się bezpośrednio do miejsca przezna
pla~owo w każdą niedzielę od 5-ej do czenia. Ceny ich moglyby się wprost 
6-el po południu. Wyjaśniać regulamin i podwoić. 
ustawę normalną straży będzie prezes D-r . R~ferat wywolał ożywioną dysku3ję, z 
Star. i.sławski, ćwiczenia rzędowe, poga- ktorej ,okazal? s.ię, że bretony juz zapro
danIu z taktyki pożarniczej, o znajomości wadzalą u Siebie: p. Mod1iński W Bra· 
obchodzenia si~ z narzędziami poźami- kach, kupiIII klaczy, i p. Adamiecki w 
czerni, o różnych pożarach i sposobach Sannikach nabył ogiera. 
ich gaszenia i t. d. będą prowadzili: Na- P. Jan Golis, gospodarz ze Złakowa 
czelnik straży, pomocnik Naczelnika str. Borowego, w imieniu drobnych gospoda
i do pomo~y będą proszeni dowódcy od· rzy wyraził nadzwyczajną pożyteczność 
d~iałów. Cwiczenia te będą przygotowa- wygloszonego odczytu, na który ŁOWickie 
mem strażaków do egzaminów, które sześć lat czekałoI Proponował aby refe
dadzą prawo do tytułu rzeczywistego stra- rat był powtórzony w kólach. 
ża ka, oraz odznaki. Dnia 14 XI mial posiedzenie Zarząd 

Łow. Okrę$' Tow. Roln. Z licznych 

PODZIĘKOWANIE. 

+ Wyjaśnienie. Od artystycznego kie
rownika "Lutni" ŁOWickiej, ks. M. Cicho
ckiego otrzymaliśmy sprostowanie, że w 
o~ł oszeniach . o . koncercie wkradła się 
m~dokl~dno,śc, me "Lutnia" bOWiem urzą
dZiła wleczor dramatyczny z częścią kon· 
certową, na benefis dyrygienta chórów 
p. Michalskiego, lecz "Lutnia" dała mo
żność p. M. urządzenia sobie koncertu 
benefisowego, nie przyjmując jednak zań 
odpOWiedzialności, o ileby p. M. nie przed
stawił uprzednio dokładnego programu 
~rtystycznemu kierownikOWi "Lutni", czego 
Jednak p. M. nie dopełnił. Wszystkim, którzy raczyli przyjąć udział 

spraw, na ntem poruszonych, wspomnieć 
należy o postanoWieniu urządzenia w 
c~erwcu roku 1914 wystawy koni W Lo· 
W,ICZU, dla pOWiatów: ŁoWicf{iego, Łęczyc
kiego,. S?chaczewskiego, Kutnowskiego, 
Gostynsklego. O 600 rubli subsydjum i 
odpowied.nią ,ilość odznaczeń. Zarząd 
~ostanowlł ntezwlocznie wnieść podanie 
Itstowne przez Wiceprezesa Towarzy
stw~, ~. ,Wieszczycldego, do Towarzystwa 
W.ySCJgow konnych. Prośbę naszą uwzglę
dmollO. Zarząd postanowi! dać pełno
mocnictWO rejentalne trzem swoim człon
kom ,do prowadzenia sprawy sądowej 
przecIw gospodarZOWi z Ostrowia Felik
sowi Kozie, za samowolne sprzeda~ie bu
chaja, kupionego z zapomogi Rządowej 
Departamentu Rolnictwa w Petersburgu. 
D~legat z Petersburga, zasiadający w Ra
dZie Centr. Tow. Roln., polecit podobną 

+ Żywcem spalony. Dnia 17 listopada W oddaniu ostatniej posługi 
o godzinie 71/ 3 rano prZyWieziono do szpi
tala w stanie bardzo ciężkim chorego, 
jana Kaczora, lat 20, który uległ poparze· 
niu ~rawie polowy ciała, podczas palące
go Się domu swego ojca, Stanisława Ka
czora. Biedny młodzieniec bawiąc się 
gdZieś do rana, bo jak sam opOWiadał 
,,~pałe1ll. zaledWie jakiejś l t godziny" mu
Siał sp ac mocno, kiedy do tego stopnia 
doszło, że spalila ,się na nim odzież 
i ~gień dO~iegł do ciała, dopiero się obu
dZII, straCił przytomność i nie wiedzial 
dol<ąd mial iść, i jakiś czas był w ogniu
potym Widząc, że niema ratunku, wpadl 
~o gnojówki znajdującej się na podwórku 
I tam tarza! się W niej, potym mówił że 
"i tam mnie tak parzyło, że aż piłe~ tę 
g~ojówkę". Co za okropne, czy ludzi 
me było do ratunku! Biedny Kaczor dnia 
19 t. m. zmarł w męczarniach. 

+ KłusownIk. Gospodarz wsi Grudze 
N., zw~ny eu.ropejskim kłusownikiem, który 
pozwolt! sobie na strzelanie zajęcy w ma· 
jU, czerwcu i wogóle w czasie niedozwo
lo~y~, ~ostał w tych dniach na polu 
dZlerzawlOnym przez p. ). Kałużę schwy
tany, pr,z~z sta,rszego strażnika gminy Dąb
}wwlcklej, Gnszczuka, a fuzyjka będzie 
przedstawioną p. Naczelnikowi powiatu. 

ś. p. Ludwikowi 

S W I T R I E W I C Z a w I, 
a W s~czególności Czcigodnemu Ducho
Wieństwu i kolegom zmarłego, składają 
serdeczne "Bóg zapłać" 

30qa ~ d~ieć"li. 

Ceny zboża w Łowiczu. 
Płacono I Ządano 

Na targu miejscowym od I do I od I d 
d. 21 listopada 1913 r, R k R k R k ~ Ok 

Pszenica (korze 240 f.) _: -..: -..:..: -..:,-.: ~..:... 
" ~adli:wa . , ., 7 00 - - ~ - - -
" sredma .. ,. 7 50 - - -. - - . _ 

," wyborowa,. 750 830 _1 __ _ 
Zyto (korzec 230 f.) , __ ---1--
" wadliwe '" 5'00-----1= 
" średnie , , .. 500 525 - -- --
" wyborowe,. 550----. --
" litewskie .. , 

Jęczmie~ 2-rzęd. (k. 200 f.) , 4;0 '5 25 == =C 
Jęc~mi~n 4-rzęd . (k 200 f.) . ____ ~' __ _ 
Ow!es sredni (korzec 150 f.). 330 400 ___ ,_ 
O.wles wyborowy .,.... _______ !_ 
ZIemniaki (korce .. , . . . . _ _ _____ _ 
Ł.ubin żółty .,..... . .. _______ _ 
SIano (pud) ...... , . •. -60-65----
Słoma (pud) ...... . .. . - 40 - 45 -1- - ,-

samowolę surowo karać. D. 

B ~ i H ił ! T Q Ś (fl !. 

DWA POLOWANIA 
przez Janka Bednarka, roznosi ciela 

"Łowiczanina", opowiedziane. 

, Pa.n~. zawołal mnie pewnego razu 
I po.wle~zl~1 abym się szykował na polo
~a~le I zebym wziął ze sobą drugiego 
Jakiego łobuza, bo jadą jeszcze panOWie 
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M. i G. Spotkałem na ulicy Bolka, co 
gazety roznosił i zostal uwolniony i mó
Wię: - jedziesz na "kropatwy"? A on 
mówi z kim? Powiedziałem, że z nasze
mi panami. Dobrze powiada-ale za psa 
nie będę, bo mnie noga trochę boli. Nie 
trzeba, rzeklem mu, będzie Lord i As, 
a my tylko nosić będz;2my. W staliśmy 
rano, żydek zajechal, powsiadaliśmy razem 
z psami i ruszyliśmy W drogę - ale nie
szczególnie nam się Wiodło, bo bryczl<a 
trzy razy chciała się wywrócić. 

Gdyśmy zajechali do Bochenia i powy
siadali, ja trzymałem się pana Ł. bo naj
lepiej strzela, a Bolek jak gapa też lazł 
za mną. Nareszcie p. Ł. wystrzelił i ku
ropatwa spadła i sunęła trochę naprzód, 
Bolek kopnął się za nią i poleciał aż do 
samej wsi - a ja ją znalazłem niedaleko 
i mówiłem mu potym, że na polowaniu 
to nie węchem, a oczami trzeba patrzeć 
&dZie spadnie-nie byłbyś sobie nóg zry
wal. W tym usłyszeliśmy strzał w innej 
stronie i p. Ł. kazał nam iść do pana G. 
przychodzimy - a p. G. zabił kuropatwę, 
lecz spadła w "saladerę". Bolek się pot· 
knął, a pan G. myślał, że znalazł kurę 
i pyta, czy tłusta-a ten mówi, że niema 
nic i ptak przepad/. 

Po dość długim chodzeniu siedliśmy 
na miedzy i dopiero panowie spostrzegli, 
że niema pana M. Puściliśmy się z Bol
kiem na poszukiwania, a tu ani śladu, zgi
nął nam do cna-a szkoda, bo to dobry 
pan. Nareszcie patrzymy, a tu W karto
flach leży w znak razem z fuzją. Chrzą
knęliśmy głośno i obudził się. MÓWię: 
proszę panl:l bo już czas na jedzenie. 

Potym znowuśmy się rozeszli. Ja za 
panem Ł. nosiłem dwa zające i dwie ku
ropatwy-lecz było mi ciężko, Więc jedne
~o i dwie kury schowałem do rowu, a 
<lrugie~o dżwigałem, alem się porządnie 
zmacha!. Postrzelawszy trochę, zaczęli· 
śmy się zabierać do domu, bo było już 
ciemno. Powsiadaliśmy na bryl<ę i wyje
chali na drogę, a tam ukazało się 
ŚWiatło. Bolek, jak zawsze głupi, wrza
snął: samochódl Panowie pouciekali z du
beltówkami, za niemi psy - a my z BoI· 
l(lem na ostatku zleźliśmy, żydek zaś 
skręci! w pole. Zebraliśmy się wszyscy 
VJ kupę i patrzymy się - ale nic się 
nie zbliża. Ja, że mam dobre oko-przy
kucnąłem sobie i patrzę - a to ŚWiatło 
z chałupy przy drodze. Powsiadaliśmy 
napowrót na brykę i już szczęśliWie doje
chaliśmy do domu. 

W cztery tygodnie później wybraliśmy 
się na polowanie do Strugienic-Iecz bez 
pana M. tylko panOWie Ł. i G. Idziemy 
z panem G., w tym wyleciał zając, ja 
krzyknąłem zając! zając! pan G. wymie
rzył - lecz nie mógł strzelać, bo jakiś 
chlop stał na przeciwko. Rozgniewany 
pan G. nawymyślał mu od fujarów i poszli
śmy dalej. W tym znoWu wyrwał się za
jąc, ja krzyczę zając i kopnąłem się za 
nim, lecz pan G. krzyknął: uciekaj, bo 
strzelam! Ja się usunąłem, p. G. strzelił, 
lecz nie traW, a zając by! jakie 30 kro
ków, Jak strzelit drugi raz, to zając był 
już o 40 kroków i staną! sobie. Wtedy 
<lopiero pan G. i pan Ł. puścili się klusa, 
mÓWiąc, kto go zabije? Pan G. zaczął 
mierzyć, lecz pan Ł. wystrzelił pierwszy 
i zabił. Niedługo wyrwał się drugi zając, 
pan Ł. zobaczywszy go, puści! się za nim 
i. chociaż leciał z Wiorstę, to jednak go 
ustrzelił i niósł go sobie na sznurku na 
plecach, co zobaczywszy, wziąłem go i 
sam niosłem. 

Udaliśmy się l1fłstępnie do pana S., 
co tam mieszka - na pokrzepienie i ja 
dostałem taki kawał mięsa-że aż mi cię
żej latać było. Potym wsiedliśmy na bry-
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kę i jechaliśmy polem do domu. J ,.ldąc 
po różnych wertepach przystanęliśmy, 
i pan Ł. z panem w okularach, poszli na 
kaczki i gdy raz strzelili-zerwało się ca
łe stado. Pan G. usłyszawszy krzyk dzi
kiej kaczki, też poszedł prędko w tę stro
nę, aż tu mu się kaczki z pod nóg zer
wały, że drygnął i ręce do góry podniósł, 
gdy trochę oprzytomniał, poszedł dalej 
w tę stronę gdzie kaczka kwakała i nie
spodzianie wpadł w wodę za kolana. Wy
karaskawszy się z wody - siedliśmy na 
brykę, lecz Wjechaliśmy w takie doły, że 
bryczka co chwila zdawało się. że się 
wywróci. Potym przejeżdżamy przez rze
kę i na środku konie stanęły i nie mogły 
ruszyć. Zimno było-nikt nie chciał zła
zić, najcięższy był pan Ł., ja choćbym 
i zlazł, to tylę zaważę co mucha. Po 
wielkim wysiłku, konie nas wyciągnęły i już 
dalej jechaliśmy bezpiecznie. 

Zwierzyny nie mieliśmy zadużo-więc 
proszę p. G., żeby mi zabił ze -:lwie wro
ny, to sprzedam do apteki, gdr tam po
dobno wronie oko kupują. Pan G. strze
lił dwa razy i wrony spadły. Po przyjeź
dzie do miasta - poszedłem do apteki 
z wronami - tam mi pOWiedzieli, żebym 
sobie zrobił pieczyste, już je miałem smyr
gnąć gdzie na. dach, ale jedna kobieta 
pOWiedziała, że wroni mózg jest dobly na 
odziębienie, przynoszę wrony do domu, 
a matka krzyczy - a wynoś mi się z tym 
paskudztwem i musiałem je wyrzucić na 
śmietnik. 

Na drugi dzień była niedziela, miałem 
parę groszy, Więc mÓWię do Bolka - po
jedźmy do Skierniewic, będziemy się ga
niać po parku. Ja w SI<ierniewicach by
lem już parę razy, a on nigdy. Na stacji 
w ŁoWiczu kupiliśmy dziecinne bilety, 
chociaż BolkOWi trochę nie chciał sprze
dać, mnie zawsze sprzedadzą - bo mam 
małą twarz, a jak jeszcze przykucnę - to 
na 6 lat wyglądam. W Skierniewicach 
oprowadzałem go po mieście i pod wie
czór wracamy na stację. Chciałem wra
cać inną drogą-ale Bolek w żaden spo
sób nie chciał iść i wołał, prowadź mnie 
tą samą drogą, słyszysz, jeszcze mnie 
gdzie zaprzepaścisz!-dużoby komu przy
szło z takiego golca. Gdyśmy przyszli 
na stację, ja przy kasie się skurczyłem 
i dostałem bilet, Bolek zapomniał się 
zmniejszyć i kasjer pOWiada: "co! dla ta
kiego byka dziecinny bilet! - nie ma", 
a on miał tylko złotówkę. Ja Wsiadłem 
do wagonu, a Bolek pOWiada, co ja tu 
będę robić, hłodno, głodno i do dom1J 
daleko. A ja mu mÓWię: prześpij się na 
kanapie w drugiej klasie, a jak pociąg 
będlie szedł nocny, to się skurcz i kup 
bilet, tak też i zrobił, lecz dopiero na 
drugi dzień dostał się do Łowicza. 

]. Bednarek. ----
'Gydzień polifycZI1Y-

Dzienniki donoszą, że Turcja po po
kojowym załatwieniu zatargu z Grecją, 
nosi się z zamiarem zażądania od Włoch 
zwrotu wysp Egejskich, przyznanych 
Turcji po wojnie trypolitańskiej, a trzy
manych dotąd przez Włochy. Dzienniki 
wyrażają obawę, że pomiędzy państwami 
interesowanemi, mogłyby wyniknąć na 
tym tle poważne nieporozumienia. "Nord 
Deutsche Allg. Zeitung" wyraża jednak na
dzieję, że kwest ja wysp Egejskich oraz 
granic Albanji będzie załatWioną pomyśl
nie i że Wizyta KokoWcewa w Berlinie 
wpłynie na zgodną pracę mocarstw przy 
decydowaniu kwestji polityki wschodniej . 

Specjalne poselstwo mongolskie, któ, 
re przybyło do Petersburga w dniu 17 
b. m. złożone z 29 osób z prezesem ra-
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dy ministrów i kilku wiceministrami na 
czele, ma się starać o opiekę Rosji nad 
jednością Mongolji. Obecnie Rosja po
siada wpływy na północy, Chiny na połud
niu, Japonja na wschodzie, a Anglija na 
południowym zachodzie Mongolji, co gro
zi jej rozpadnięciem się. Poselstwo ma 
robić jednocześnie staranie o zaciągnię
cie pożyczki. 

Prezes ministrów, Kokowcew, opusz
czając Paryż wypOWiedział zdanie, że sto
sunki Rosji z państwami wschodnio-azja
tyckiemi są jaknajlepsze. Projektowane 
reformy w Mongolji przeprowadzone pew
nie będą bez przeszkód, jednakże wyma
gać one będą Wiele cierpliwości i kosz
tóW. "Wieczernieje Wremia" donosi, że 
sekretarz stanu Kokowcew z podróży 
swej do Paryża jest bardzo zadowolony, 
udało mu się bOWiem uzyskać pożyczkę 
4t% - wysokości 600 miljonów franków. 

Gazeta "Riecz" donosi, że generał 
Skalo n jest poważnie chory w ostatnich 
czasach, i wątpi czy będzie mógł powró
cić na swój urząd z przedłużonego urlo
pu. Jako kandydata na miejsce generał
gubernatOra warszawskiego, "Riecz" wy
mienia ewentualnie ministra wojny Sucho
mlinowa. 

Chleb dla "swoich". 

W Jędrzejowz'e (gub. Kielecka), daje 
się odCZUWać Wielki brak krawca chrze
ścijanina. 

U K01zskt"ch (gub. Radomska), mógłby 
znaleźć dobre utrzymanie tokarz "drewnia
ny" znający swój fach. 

W Opolu daje się odczuwać Wielki 
brak szewców chrześcian, których jest 
zaledWie dwuch, a żydów 60. Brak także 
chrześcijanina krawca męskiego i dam
skiego. Krawców damskich żydów jest 3, 
wszyscy mają dość pracy i powodzi im 
się doskonale. 

W Hrubt"eszowt'e zmarł blacharz Polak, 
który miał tu bardzo Wiele zajęcia i po
zostawił po sobie warsztat. Pożądane 
byłoby, aby ktoś z blacharzy chrześcian 
nabył warsztat i ponownie objął placówkę. 

NADESŁANE. 

T-wo Handlu Herbaty 

Bazyli Perłow i S~wie 
MOSKWA 

Kantor i Skład na Królestwo, Warszawa, Zielna 35 
Uprzejmie prosimy przekonać się, że her
baty nasze w opakowaniU polskim są 

dziś jaktyczme najlepsze. 
Sprzedaż tylko w pierwszorzędnych Handlach 

chrześcijańskich. ' 
UW AGA: Reprezentacja od szere

gu lat znajduje się w ręku polskim. 
7~9-10-9 Przedstawiciel 1. Popielecki. 

BRO'\,V AR 

Henryka Rejnecke 
~~.=I.,. w Łowiczu ~~ 

Egzystuje od 1812 r. 
Podaje do wiadomości, że posiada na 

składzie piWO: Jasne, Pilzeńskie, Bawar
skie i Zwyczajne, które po bardzo przy
stępnych cenach zawsze dostać można 
w browarze, a przy Większym zapotrze
bowaniu jako to: na wesela, zabawy i t. p. 
dostarcza na miejsca ~53. 
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G. KO'nopnicki • 
l S-ka 

Wars~awa, Widok )'Ii 23. Gel. 21-27. 

Wyrób mebli szkolnych. 
Specjalny skład Pomocy naukowych i okazów 

dla Szkół, Muzeów, Laboratorjów, Pracowni naukowych, pp. Instruktorów 
Rolniczych i Agronomów. 

W Ł Ą S N E PRĄ C O W N I E: 
Zoologiczna, Botaniczna, Entomologiczna, Kolekcji Mineralogicznych 

i Mikroskopowa. 797-3-2 

I{inematograf "E O S" 
w sobotę 22 i niedzielę 23 listopa da 

r. b. odbędą się przedstawienia w miejsco
wym teatrze. 

Część I. Sąd Boży (średn'iowieczn a 
ballada według SzylIera w kolorach), 
w wykonaniu f1ancuskich artystów. 

Część II. Dziwna przygoda. Pojedynek 
Maksa (komedja w wykonaniu Maksa 
i Prensa). Maks przyjacielem barona. 
Zemsta rywala. 

Część III. Dziennik Pathe (aktualności 
bieżącej chwili) Francuscy gimnastycy. 
Tomek dedektyw (komiczny). 

W każdą sobotę I przedstawienie roz
poczyna się o g. 7, II o g. 81/, wieczorem, 
w każdą niedzielę odbędą się trzy przed
stawienia: I o godzinie 51/ 2 , II o godz. 7, 
III o godz. 81/ , wieczorem. 

SKŁADY 

Materjałów Aptecznych 
i f a r b 

Prowizora farmacji 

A. GARWACKIEGO 
W ŁOWiczu przy ulicy Zduńskiej obok ko
ściola po Pijarskiego i na Nowym Rynku 

przy ulicy Bielawskiej. 
Polecają wielki wybór perfum, wód ko

lońskich, mydeł, pudrów i kremów zagra
nicznych i krajowych, oraz różne środki 
lekarskie, wody mineralne, glazury i pasty 
do obUWia, pol(osty rygsl(le i z'wycz'ajqe, 
farby, terpel'/tyl'/Y i lal(iery. 440. 

ODPOWIEDZI OD REDAKC(JI. 

P. J a n o w i B u r s i e. Artykuł otrzymali
śmy za późno, będzie w przyszłym numerze. 

P. P. J. M. Z. S. Sprawozdania nie podpisa
nego dla wiadomości redakcji, umieścić nie mo
gliśmy . 

P a n i Je s. Wezwanie napisane jest pięknie 
i mogłoby być drukowane bez źadnej zmiany, 
lecz na razie nie moze być umieszczone, gdyź 
władza wyzsza odmówiła prośbie zbierania ofiar 
na ten cel. 

Na Gwiazdk~ 
W wielkim wyborze: lalki, gry, zabawy 
dziecinne, ozdoby choinkowe i t. p. 

Wszelka konfekcja damska. 
u --

K. )BLICHE \tY łez 
w .cowic~u. 816-3-1 

DROBNE OGŁOSZENIA. 
Duży sklep, zdatny na interes zelazny lub 

kolonjaIny z pokojem i kuchnią, do wynajęcia w 
każdym czasie w domu Jana Kozłowskiego na 
Przyrynku. Wiadomość tamże. 815-2-1. 

W centrum handlowym sklep z kuchnią 
i pokojem do wynajęcia. Wiadomość u SS. Mar-
kiewicza w Łowiczu. 817-1-1 

Grupa fotograficzna zjazdu strazackiego 
w Łowiczu, jest do nabycia w księgarni K. Rybac
kiego po rb. 3. 

Numer Częstochowski "Kurjera lIust~o
wanego" z obrazem Matki B. Częstochowskiej, 
stacjami i portretami biskupów, wyprzedajemy 
po 1 kop. 

~ ... ~. 

. 'CI S'M()~ 
8SZPUlKóKoa 

sprzedaje się 
we wszystkich sklepac'h 

KOMPANJI SINGER 
Sklep w Łowiczu :~ 

~ Sprzedaz części maszyn i nici. 

~----------------------- -- ----

ul. Piotrkowska dom Prauze 

Kaplice przy drogach 
najlepiej i najtaniej wykonywa 

Zakład Kamieniarsko -Rzeźbiarski 

JJ, Zu!/oJlJskie!/o 
w .c o w i c ~ u, obole poczty. 

Na składzie również znajdują się 
Krzyże żelazne, Pasyjld ztocone (Wize
runki), oraz wielki wybór gotowych po
mników z piaskowca, granitu i marmuru. 

Zakład przyjmuje wszelkie zamówie
nia na roboty kamieniarskie i na foto
grafje wiecznotrwałe na porcelanie. 

~OlUaa jalUJ ~oGiq~~W na arOal~ War~law~~o-Wi~il~ń~~i~j, o~owiqlUjq~J oa ania ~~ ~aźali~rni~a lm~ ro~u. 
I 

O D N O G A A L E K S A N D R O W SKA. 
Odchodzą do Ałeksandrowa Odchodzą do Warszawy. 

Z dworca Łow ' cz-Wiedeński 

O D N O G A K A L I SKA. 
Odchodzą do Warszawy Odchodzą do Łodzi-K. 

N23Kurjer. kl.III g.12m.54wnoc. 24Kurjer. kl.III g.5m.54 rano Z dWorca ŁOWicz-Kaliski 
" 7 Pospiesz." I II III" 6" 31 po poło ,,8 Pospiesz. " I 11111 " 10 " 53 rano N27 Osobowy kI. I II III g. 1 m. 32 nocą IN2 8 Osobowy kI. I II III g. 4 m. 4 nocą. 
,,11 Os.-Pocz." I II III" 11 " 28 rano ,,12 Os.-Pocz." I II III" 6" 40 popoł. 5 O b 111111 10 37 2 p. I II III 12 14 ł 

25 Osobowy I II 111 9 36 wiecz 26 Osobowy I II III 4 19 I ano I ,. so owy " "" rano" osplesz. " "" p.DO . 
,. 27 Osobowy" I II III" 7" 45 rano ' "28 Osobowy" l II III" 10 " 26 wiecz ,,3 Pocztowy" III III" 2 " 47 p . poł. " 4 Osobowy" I II III" 2" 10 p.poł 
:: 53 Os.-Tow.:: 11 1II:: 3:: 28 rano ::54 Os.-Tow. :: 111 111:: 8:: 40 rano ' 1 " 1 Pospiesz . " I II "4,, 40 p.poł.[" 6 Pocztowy" I 11 ,,7., 19 wiec. 

Przychodzą z Aleksandrowa Przychodzą z Warszawy 
N a d w o r z e c Ł o w i c z - W i e d e ń s k i Przychodzą z Łodzi Przychodzą z Warszawy 

N2 4 Kurjer. kI. III g. 5 m. 53 rano N2 3 Kurj~r. kI. I II g.12 m. 51 w noc. N a d w o r z e c łl o w i c z - K a l i ski. 
" 8 Pospiesz." I 11111 " 10 " 51 rano " 7 Pospiesz." I lilII" 6 " 26 popoł. 
" 12 Os.-pocz." III III" 6 " 30 popoł. ,,11 Os.-Pocz." I II III ,,11 ., 23 rano N28 Osobowy kI. I 11 III g. 3 m.54 nocą IN27 Osobowy kJ.I II III g. 1 m 22 nocą 
,,26 Osobowy" I II IiI" 4 " 15 w noc. ,,25 Osobowy,. I II III" 9 " 27 wiecz.\ " 2 Pospiesz. "I II "12,, 8 P.pott" 5 Osobowy" I II III "10,, 27 rano .. 
,,21:1 Osobowy" 111111" 10 " 18 wiecz. ,,27 Osobowy,. 111111" 7 " 41 rano ,,4 Pocztowy" I II III" 2" 1 p.poł. /' 3 Pocztowy" I II III" 2" 37 p.poł 
,,54 Os.-Tow." II III" 8 " 20 rano ,,53 OS.-Tow." II III" 3 " 28 w noc ,,6 Osobowy "I II III" 7" 7 wiec. " l Pospiesz. " I II ,,4,. 32 p.poł. 

S k i e r n i e w i c e - A I e k s a n d róW. 
Odchodzą do Alel<sandrowa. I Odchodzą do Skierniewic. } 

N223 Osobowy kl. II III g. 4 m. Og pOPOł. ' N2 24 Osobowy kI. II III g. 1 m 45 popoł. 

Przychodzą z Aleksandrowa. I Przychodzą ze Skierniewic. 
N2 24 Osobowy kI. II IIi g. 1 m. 41 popoł. N2 23 Osobowy kl. II III g. 4 m. 05 popoł. 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

UWAGA: Pociągi N223 i 24 mają połączenie w Skier
niewicach z pociągami idącemi z Warszawy do Łodzi i z po
wrotem z Łodzi do Warszawy. 

(CZAS WARSZA WSKI). 

W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


